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Anna Łanodowska była nieodrodną 
siostrą swych braci, gotowa zawsze wa
żyć się na czyn przemocy i  gwałtu, gdzie 
chodziło o dogodzenie powziętej ku komuś 
nienawiści. Dwukrotnie owdowiawszy w y
szła po raz trzeci za mąż. Pierwszym je j 
mężem był Mikołaj Małyński, drugim Sta
nisław Kilian -Boratyński, trzecim Stanis
ław Brzózka, podkomorzy nurski.

Pierwszy mąż, Małyński, pozostawił 
ją wdową po krótkiem pożyciu. Służąc 
wojskowo i biorąc udział w kampanii he
tmana Koniecpolskiego przeciw królowi 
szwedzkiemu Gustawowi Adolfowi, zmarł 
w r. 1 6 2 7  pod Gdańskiem. Zachował się 
w aktach jego testament bardzo charak
terystyczny, wart przytoczenia. Zaczyna 
się powszechnym tego czasu obyczajem 
od wstępu, pełnego religijnego namasz
czenia, chrześcijańskiej pokory i skruchy,

potem następuje prośba, aby ciało odpro
wadzone było w ojczyste strony i  pocho
wane w kościele katedralnym kamieniec
kim, w kaplicy wuja Macieja Ludzickiego. 
Małyński funduje ostatnią wolą swoją 
pięć w ikaryi w Satanowie, gdzie spoczęły 
zwłoki jego rodziców i zapisuje na szpital 
w tej samej miejscowości 100 zł. rocznej 
dotacyi. Dowiadujemy się dalej z testa
mentu, że zbudował własnym kosztem 
kościół w Wołoczyskach. Osobnymi le
gatami obdarza trzy zakony w Kamieńcu: 
dominikanów, franciszkanów i jezuitów.

Wspomina przy tern czule w testa
mencie o swojej żonie Annie Łahodow- 
skiej, snać krótkie z nią pożycie było 
szczęśliwe: „Małżonkę moją a miłego 
przyjaciela — są słowa testamentu — iż w 
nieszczęsnej odległości będąc, onej przed 
oczyma- memi nie mając, czem więcej 
udręczony jestem, abym ją  był ostatecz- 
nem pożegnaniem pożegnał, jeżelim w czem, 
jako się mogło trafić, przegnie wał, ustnie 
przeprosił, a mile dziateczki moje, ostat
nią pociechę, pocałowawszy, ojcowskie 
błogosławieństwo dawszy, jako nędzne 
sieroty onej w ręce i opiekę dał — teraz 
lichem piórem a głuchym głosem prze
praszam, aby ona— jeżeli co jest takiego— 
mnie odpuściła". Opiekunami dzieci mia-
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nuje hetm ana Stanisław a Koniecpolskiego, 
pewny, że prośbę jego spełni przez wzgląd 
na jego żołnierskie zasługi, „za k tóre od 
Rzeczypospolitej i halerza za lat dw a
dzieścia kilka, z więzienia wykupując się, 
nie wziął, a chudoby dziatkom swoim 
niemało nadwerężył." Drugim  opiekunem 
ustanaw ia biskupa chełmskiego Jakóba 
Zadzika, krew nego swego, „którego za 
żywota swego dosyć miłości i łaski do
znał". Prosi także o opiekę nad swemi 
dziećmi starostę trem bowelskiego Alek
sandra Bałabana. „Siostrę moją rodzoną, 
panią Predrow ą — napomina wdowę—pro
szę cię, małżonko moja, przeprosiwszy 
pożegnaj odemnie a proś ją , aby na dzia
tk i moje była łaskawą. W szystkich przy
jaciół moich, proszę pilnie, pożegnaj; ko
go się przegniewało, przeproś; kom u się 
w czem krzyw da stała, nagródź". Upo
mina dalej dzieci swoje do cnót i p ra
wego życia: „Niech nie ustaje  pobożność, 
sława, męztwo z domu mego, ale Bogu 
i ojczyźnie prawdziwą usługą zawsze bę
dzie".

Kończy się ten  testam ent pożegna
niem ojczyzny i rycerską w aletą do to 
warzyszy broni i hetm ana: „Żegnam cię 
ojczyzno m oja miła, dla której Bogu wia
dome i ludziom są prace życzliwe moje 
a z miłości, co i teraz ta  ostatnia usługa 
moja wiernie świadczyła. Ale tu  na ko
niec z żałością przychodzi pożegnanie m o
je  z wami, bracia i mili towarzysze, z k tó 
rym i żyć i um ierać miło mi było... W  je 
dności z innym i kolegami moimi, sługa
mi twoimi, którzy od ojczyzny do obrony 
są wezwani, Ciebie jako głowę, cny h e t
manie, powtóre żegnam, życząc Ci we
spół z rycerstw em  Twojem od Boga bło
gosław ieństw a onego z nieprzyjaciół wsze
lakich, które niegdy Bóg dawał hetm a
nom swoim ulubionym  i wybranym , Jo- 
zuemu, Gedeonowi, Jonacie i mężnemu 
Dawidowi, aby sława Twoja ze w szystki
mi nie czarnolejącem piórem ale złotem 
opisana i z serc ludzkich na wieki nie 
była wymazana".

Anna pocieszyła się wkrótce po s tra 
cie męża i zaraz znalazła drugiego. Po

dług dzisiejszych naszych wyobrażeń zda
wałoby się przecież, że o związek z rodzi- 
ną, k tóra była ogniskiem takiej brato
bójczej nienawiści; o związek z kobiety 
która już  miała sławę nieposkromionego 
gwałtownego charakteru, nie łatwo kto 
się pokusi. Tymczasem wtedy działo sif 
odwrotnie. Najdziksze właśnie, najśmiel
sze kobiety najłatw iej znajdowały mężów. 
Zuchwalstwo, junactw o, zapamiętałoś 
miały „swoje dziwowidze" w ówczesnen 
społeczeństwie, ja k  to zauważył Modrzew
ski, podobały się one nietylko w mężczyźnii 
ale i w kobiecie. Y i r  a g o, „Herod—bi 
ba" — wywierała urok, nie dla tego, ab; 
poskromienie jej było tentacyą dla jakie- 
goś silnego charakteru  męskiego, nie dla 
tego, aby w ówczesnem społeczeństw 
polskiem zdarzał się taki Petrucchio, i  
którego by takie T a m i n g  o f  th 
s h r e w  było ponętnem  zadaniem —prze
ciwnie kobiety bywały zawsze górą i 
Polsce i przewodziły zbyt często swoii 
mężom. A ttrakcya polegała tu  raczej alt; 
na  sym patyi kontrastów , albo — co jt 
bywało rzadziej — na sym patyi zupełnej: 
podobieństwa. Stanisław Kilian Boratji- 
ski, drugi mąż Anny Łahodowskiej zdaj; 
się że uległ tem u drugiem u rodzajoT 
attrakcyi, bo sam  należał do łudzi gfff 
townych, zuchwałych, gotowych na wsz; 
stko, gdy chodziło o dogodzenie w t a  
fantazyi. Jeden przykład wystarczy, at; 
dać wyobrażenie o tym  drugim  mffl 
Anny.

U  jezuitów  w Jarosław iu około r. 163 

kształcił się chłopiec czternastoletni, kt| 
ry  posiadał prześliczny głos a uczot 
um iejętnie zachwycał wszystkich swoi 
śpiewem na chórze kościelnym. Boi 
tyński kończył w tedy właśnie studya si 
je  w kolegium jezuickiem  i zakochał i 
w śpiewie chłopca, którego chciał koni 
cznie mieć w dom u swoim. Opuściws: 
kolegium, znając zwyczaje jezuickie, i 
sadził się ze zbrojną grom adką czelai 
w miejscu, którędy jezuici prowadzili ' 
przechadzkę swoich wychowańców, * 
padł z nienacka i porwał śpiewaka. 2 
brawszy go tak  przemocą do swoje
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domu n a  wieś, trzym ał go pod strażą, 
nauczył go śpiew ek w esołych i sw aw ol
nych, i cieszył n im  siebie i sąsiadów . 
Aby je d n a k  chłopiec z w iekiem  nie s tra 
cił głosu, postanow ił poddać go odpow ie
dniej operacyi i zam ów ił w tym  celu ch i
rurga. N im  je d n a k  m ógł w ykonać ten  
haniebny zam iar, chłopiec u ra to w ał się 
ucieczką do księżnej A nny  O strow skiej 
w Jarosław iu, k tó ra  w ziąw szy chłopca 
w swoją p ro tekcyę pow ierzyła go je zu i
tom lw ow skim . B ara ty ń sk i dow iedziaw 
szy się o pobycie chłopca we Lwowie 
postanowił znow u go odebrać przem ocą. 
Z grom adą zbrojnej czeladzi w padł do ko 
ścioła podczas nabożeństw a, w ta rg n ą ł na 
chór, rozbił zam knięte  n a  klucz podw oje 
żelazne i usiłow ał uprow adzić gw ałtem  
chłopca, w ydzierając go z rą k  jezuitów . 
W kościele pow stał popłoch, n iek tó rzy  
poczęli uciekać, w iększość je d n a k  oburzo
na tą  zn iew agą św iętego m iejsca rzuciła 
sią na pom oc jezu ito m  i B oratyńsk i m u 
siał uchodzić. Spotkaw szy nazaju trz  po 
zamachu na  ulicy jed n eg o  z jezu itów , ks. 
Marcina Boczkowicza, kazał hajdukow i 
swemu strzelać do niego  z pó łhaka i b y ł
by go zam ordow ał, g dyby  zagrożony nie 
był się u ra to w ał szybką ucieczką.

Zaraz po śm ierci pierw szego męża 
Anna w chodzi w ostre  za ta rg i z jeg o  
krewnymi Ludzickim i, do czego pow o
dem były spory  o spadek  po ow ym  Ma
cieju Ludzickim , w u ju  M ałyńskiego, w 
którego kaplicy M ałyński chciał być po
chowany. A n n a zaraz po zgonie tego 
Ludzickiego zabrała  w szystkie jeg o  r u 
chomości, a ja k  b ra t  rodzony zm arłego, 
Olbracht, tw ierdził, sfałszow ała naw et te 
stam ent na  korzyść swoją. W yw iązał się 
proces, a k iedy  O lbracht Ludzicki w y
jechał na  try b u n a ł lubelski, A n n a  korzy
stając z jeg o  nieobecności, przybraw szy  
sobie na  pom oc b ra ta  M arka i kuzyna 
Krzysztofa S ienieńskiego zajechała osobi
ście dobru Ludzickiego, w targnęła  prze
mocą do jeg o  zam ku w Grzym ałowie, 
przyczem poległ je d e n  z słu g  zam kow ych, 
i wyrządziła w ielkie spustoszenia ta k  w 
samem m iasteczku Grzym ałowie ja k  i

w  in n y ch  m ajętnościach  Ludzickiego: 
w Chlebowie, Ostapiejow ie, i B ucykach.

Nie lepiej postąp iła sobie A nna z J a 
nem  B rzuchow skim , d ep u ta tem  na try b u 
nał lubelski, k tó ry  pozw ał j ą  by ł o n ie
zapłacenie zaciągn ię tego  d łu g u  i uzyskał 
przeciw  niej w yrok  bann icy i. A nna, ju ż  
w tenczas za trzecim  m ężem  Brzózką, 
spotkaw szy się z B rzuchow skim  w Gli
n ianach , nasłała  na  jeg o  gospodę dziesię
ciu sw oich hajduków , k tó rzy  opadłszy go 
w  izbie, zbili n iem iłosiernie, w ołając przy- 
tem  z polecenia swojej pani: „Otóż tobie 
bannicya! bannicya!" Ale lub iąc się uciekać 
do gw ałtów  przeciw  d ru g im  zasm akow ała 
ich także na  sobie sam ej, bo w r. 1630 
Jakób  Potocki, z k tó reg o  ow dow iałą m a t
k ą  ożeniony był ojciec A nny, kasz te lan  
wołyński, najeżdża w  porozum ieniu  z je j 
w łasnym  b ra tem  A ndrzejem  m aję tn o ść  je j 
Nowosiółki w sto  koni, zdobyw a zam e
czek i in tro m ittu je  się tam  przem ocą w  po
siadan iu  tej włości, a to  n a  podstaw ie 
p re ten sy i o pieniądze, k le jno ty  i inne ko 
sztow ności, k tó re bezpraw nie m iała sobie 
przyw łaszczyć A nna po wspólnej m atce.

N ajdotkliw szy je d n a k  cios, bo godzą
cy w prost w kobietę i m atk ę  zadała je j 
siostra  pierw szego je j m ęża Zofia, p ie rw 
szego m ałżeństw a K opycińska, d rug iego  
F redrów  a, ta  sam a, k tó rą  w testam enc ie  
swoim  prosił M ałyński, aby  by ła  łaskaw ą 
n a  jeg o  osierocone dziatki. N ajstarszy  
z tego potom stw a, sy n  S tefan , w r. 1636 
b y ł w akadem ii Zam oyskiej, gdzie go A n 
n a  oddała dla odbycia studyów . F redro- 
wa, czy to spełniając w poczciwości serca  
p rośbę b ra ta , czy też ja k  ją  oskarża A n 
na, pow odow ana nam ow am i sw ego męża, 
k tó ry  m iał się k ierow ać czysto egoisty- 
cznem i m ateryalnej n a tu ry  pobudkam i, 
u trzy m y w ała  s to su n k i z tym  sw oim  b ra 
tank iem  i zajm ow ała się trosk liw ie jego  
losam i a wreszcie zaprosiła go do siebie. 
S tefan  M ałyński bez w iedzy i pozw olenia 
swej m atk i opuścił s tu d y a  i Zamość, a po
jech aw szy  do ciotki ju ż  nie wrócił i  po
został g łuchy  n a  w ezw ania i rek lam acye 
m atk i. D om ysł blizki i ła tw y, że m u było
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źle w dom u, w k tó ry m  ojczym  następ o 
wał po ojczym ie i że nie po trzeba było 
w cale przym usu , czy podstępu  ze s tro n y  
F redrów , aby go za trzym ać u  siebie. A n 
n a  jed n ak że  rzecz tę  p rzedstaw ia  w innem  
i to  w najgorszem  dla Ja n a  F red ry  św ie
tle. Oto w ed ług  zaniesionej przez n ią  do 
lw ow skich  k siąg  grodzkich  pro testacy i, 
pow ołanie S tefana z Zam ościa i odstręcze- 
nie go od m atk i było m ach inacyą F redry , 
k tó ry  p rag n ąc  odziedziczyć po żonie, 
z k tó rą  nie m iał po tom stw a, w szystk ie 
dobra  jej ruchom e i n ieruchom e, usiłow ał 
nakłonić m łodego M ałyńskiego, aby  zrzekł 
się spadku, k tó ry b y  w całości jem u  m iał 
przypaść po śm ierci ciotki.

(G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

W  P e te rsb u rg u  zaś, chociaż uznano osta
tn ią  odpowiedź C hin za niezadowalającą, 
jednakże nie uznano za możliwe w ytw a
rzanie dalszych kom plikacyi n a  Dalekim 
W schodzie. N astępcą K orostow ca w Pe
kinie będzie zarządzający w ydziałem  Da
lekiego W schodu  w m in is te ry u m  spraw 
zagranicznych , Kazakow.

— Rewizye konsystorza i kapituły.
P rzy b y ł do W arszaw y  członek ra d y  min, 
spr. w. r. t. Koszkin celem  dokonania z Naj
w yższego rozkazu rew izyi ak t konsysto
rza rz .-katolickiego i kap itu ły . Towarzy
szą m u dwaj u rzędn icy  warszawskiego 
g en .-g u b ern ato ra , M oszenski i Ignatowicz.

—  Operacye bankierskie. „Warszaw. 
D niew .“ donosi, iż nastąp iło  wyjaśnienie 
sen a tu , że do operacyi bank iersk ich , któ- i 
re  opłacać w inny I ą g ildyę i odpowiednie 
p odatk i należy pociągać n iety lko  utrzy
m ujących  k an to ry  bankiersk ie , lecz wo- 
góle osoby zajm ujące się tego  rodzaju 
operacyam i, t. j .  dy sk o n tem  w eksli, wy
daw aniem  pożyczek n a  p rocenty , poży-; 
czaniem  sum  n a  hypo tek i itp .

— Przyjazd ministra. P rzyby ł do W a r
szaw y m in is te r finansów  Kokowcew. 
W  obecności m in is tra  n astąp i u roczyste  
otw arcie g m ach u  k an to ru  B anku  państw a.

— Odnowienie ratusza. P rezy d en t mia
s ta  W arszaw y w yznaczył kom isyę, której 
zadan iem  będzie rozpatryw ać  spraw y, do
tyczące odnow ienia części ra tu sza , zajmo
w anego przez kancelaryę  oberpolicmajstra.

— Projekt przeniesienia warsztatów. 
W  ub ieg łym  ty g o d n iu  w icem in ister ko- 
m unikacyi, Szczukin oglądał w arszta ty  
kolei N adw iślańsk ich  n a  stacy i W arsza- 
w a-B rzeska i P raga.

P an  Szczukin oświadczył, że m in is te 
ry u m  kom unikacy i żywi p ro jek t p rzen ie
sien ia  obu w arsztatów  kolejow ych z W a- 
szaw y do Siedlec.

— Inspekcya kolei. P rzyby ł z P e te r
sb u rg a  do W arszaw y in sp ek to r m in is te r
s tw a kom unikacy i ks. Gorczakow i udaje  
się na inspekcyę kolei w arszaw sko-w ie- 
deńskiej od W arszaw y do A leksandrow a.

— Zmiana posła w Pekinie. „Birż. 
w iedom .“ d ru k u ją  rozm ow ę z p rzed staw i
cielem  dyplom acyi w spraw ie ustąp ien ia  
posła rosy jsk iego  w Pekinie, K orostow ca, 
k tó rego  przeniesiono n a  tak ie  sam o s ta 
now isko do Lizbony. K orostow iec był 
zw olennikiem  energicznego uregu low an ia  
sto sunków  z C hinam i, radząc w y k o rzy sta
nie n ieprzygotow ania bojow ego Chin.

— Stałość fundamentów wiaduktu. Za
rząd  budow y m ostu  m iejskiego ukończy) j 
w obecnej chw ili b ad an ia  podstaw  wia
d u k tu  przy alei Jerozolim skiej, opartych 
n a  p ilonach betonow ych  sy stem u  „Com
p re s s o r .  W ynik i badań w ypadły  nader 
pom yślnie i stw ierdziły , że przy ostatecz
nie w ykonyw anej obecnie żelaznej kon- 
s tru k cy i przejazdow ej na  łukach  żelazno- 
betonow ych  stałość fundam en tów  je s t w 
zupełności zabezpieczona.

D okonane b ad an ia  obejm ow ały robo
ty  w iertn icze g ru n tu  w  w ielu miejscach 
obok istn ie jących  ju ż  fundam entów  do j  
głębokości 10 m etrów  od poziom u ziemi: 
i obciążenie ze s ta ry ch  szyn dw óch prób
n y ch  pilonów ciśnieniem  praw ie o połowę 
w iększem  niż pro jek tow ane.

R oboty w iertn icze stw ierdziły , że 
w zdłuż całego w iad u k tu  g ru n t  j e s t  pia- 
skow o-glin iasty  i że, w iększa część pilo
nów, przechodząc g ru n t  ten , opiera się 
podstaw ą na p iasku  rzecznym , k tó ry  dla i 
budow li je s t  je d n ą  z najlepszych  podstaw.! 
N ależne w zm ocnienie górnej warstwy j 
g ru n tu  je s t  w zupełności osiągnięte przez 
ubicie go przy  form ow aniu  betonowych
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pilonów, czego dow odem  by ł b rak  jak ie- 
gokolwiek pozostałego osiadania przy pro- 
jektow anem  obciążeniu.

Tak pom yślne w ynik i badań  u su w ają  
wszelkie w ątpliw ości, k tó re  pow stały  przed 
zupełnem w yjaśn ien iem  sp raw y  i w obec
nej chw ih n a  podstaw ach  poza ul. Solec 
zostały ju ż  w ykonane cztery  łuk i żelazno- 
betonowe.

— Ulewy w Besarabii. U lew y w Be- 
sarabii uszkodziły  zasiew y i p lan tacye 
wina. N a linii D unajsk iej podm yty  je s t  
plant. R uch w strzym any’.

— Wichura na Wołdze. W ia tr zerw ał 
z kotwic około 1,000 tra tew , k tó re w oda 
uniosła w dół W ołgi, tw orząc zator i po
wodując przerw anie kom unikacy i w ciągu  
pięciu godzin.

- -  Szarańcza. W  stepach  k irg isk ich  
w okręgu U st-M iedw iedickim  ukazało się 
mnóstwo szarańczy, niszczącej traw y i zb o 
ża. Szarańczę palą n a  stosach .

— Losy Rakowca. Na osta tn iem  posie
dzeniu w ydziału dobroczynnego m agistr. m. 
Warszawy rozstrząsano  spraw ę dalszych 
loosów folw arku  rakow ieckiego. M agistrat

ju ż  daw no polecił w ydziałow i budow lane
m u sporządzić p ro jek t p lanu  zabudow ania 
i parcelacyi fo lw arku  z pozostaw ieniem  
w nim  przestrzeni pod parki, na  potrzeby 
in s ty tu cy i społecznych i dla budow y ko
ścioła. W ydział budow lany  do tej pory  
nic jeszcze nie zrobił. Obecnie pow stała  
now a spraw a, gdzie obrać m iejsce dla 
przyszłego szp itala d la chorób zaraźliw ych. 
M agistrat m a zam iar szpital ten  w y budo
wać w Rakow cu. W obec je d n a k  b raku  
planu i p ro jek tu  parcelacyi nie m a m o
żności zastanow ić się, w ja k i sposób roz
począć zużytkow anie folw arku. Z pow yż
szych w zględów  m ag is tra t uchw alił p rzy
spieszyć sporządzenie p lanu  parcelacyjne- 
go, a tym czasem  w dalszym  ciągu  w y
dzierżaw iać g ru n ta  rakow ieckie pod u p ra 
wę w arzyw  na term in  3 letn i.

— Wypadek z samochodem. Na szosie 
nikolskiej pod K ijow em  w pełnym  biegu  
przew rócił się sam ojazd z dw om a ofice
ram i i dw iem a a rty stk am i. Je d n a  z nich 
została zab itą  n a  m iejscu, d ru g a  i dw aj 
oficerowie są ciężko ran ien i.

— Zabici przez piorun. N a fo lw arku  
Karłow skim  piorun  zabił 3 i kon tuzyow ał 
10 robotników .

9.

ze

Andrzej Towianski 
i jego sprawa.

((7. d . )

Tym czasem  koło Tow iańczyków  w zra
stało.

W  r. 1842- ju ż  liczyło do 40 osób. 
Oto n iek tó rych  nazw iska: Różycki K a
rol, Plichow ski, W rotnow ski, R om uald 
Januszkiewicz, R ettel, S łużalski, K alinko- 
wski, N abielak, Zan i w ielu innych . Zgro
madzili się do kościoła św. S ew eryna 
przed obraz Maiiri Boskiej O strobram skiej, 
namalowany przez W ańkow icza, zw olen
nika Tow iańskiego jeszcze z W ilna, a za 
wieszony przez sam ego T ow iańskiego. Na 
obrazie w idniał napis: M atko Boża przybądź 
nam na pom oc. T u zagrzew ali się do 
pracy w ew nętrznej nad  sobą; tu  To- 
wiański n ie jednokro tn ie  przem aw iał do 
braci, udzielając im  rad  i w skazów ek m o

ra ln y ch . Koło je d n a k  długo obecnością 
sw ojego M istrza cieszyć się nie mogło. 
W  lipcu 1842 A ndrzej Tow iański o trzy 
m uje rozkaz od rząd u  F ran cu sk ieg o  opu
szczenia P aryża i F rancy i. Z m artw ych
w stańcy , postanow iw szy w yniszczyć z ko 
rzeniem  ru ch  odrodzeniow y, po stara li się 
przy pom ocy w pływ ow ych osób, zw łaszcza 
jezuitów , o u sun ięcie  T ow iańskiego  z g r a 
nie F rancy i. Za pow ód posłużyła śm ierć 
księcia O rleanu, w ypadek  jak o b y  p rzepo
w iedziany przez Tow iańskiego i pociąga
jący  za sobą upadek  d y n as ty i F ilipa L u 
dw ika. Tow iański w yjechał do B rukselli, 
zostaw iając w g ran icach  k ró lestw a fra n 
cuskiego  około 60 uczniów .

M ickiewicz w yrzucał Z m artw y ch w stań 
com  ich zw alczanie sp raw y  Bożej, w y n u 
rzał przed nim i swój żal, że zawiódł się 
na nich, boć on podsunął m yśl B ogdano
wi Jań sk iem u  założenia zgrom adzenia k a
płanów , i groził: „jeżeli nie zechcą być 
w ykonaw cam i W oli Bożej, inn i kapłani 
się zna jdą". P odobne m yśli zna jdu jem y
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ZAGRANICZNA.

* K o n su la t  g e n e r a ln y  a u s t r o - w ę g i e r -
sk i  prosi o następujące wyjaśnienie: Kra
jowe Stowarzyszenie w Insbruku dla po
pierania ruchu turystycznego w Tyrolu 
nadsyła komunikat tej treści: Wypadki 
cholery w Wenecyi dają powód do róż
nych alarmujących wiadomości, rozpo
wszechnianych za pomocą dzienników 
i różnych innych sposobów. W ostatnich 
dniach włączono i Tyrol do tych wiado
mości, donosząc fałszywie o wypadkach 
cholery na granicy Tyrolu i o rzekomem 
zaprowadzeniu kwarantanny tamże. W rze
czywistości ani w Tyrolu, ani na granicy 
tegoż nie zaszedł dotąd ani jeden wypa
dek cholery, a środki zapobiegawcze prze
ciw zawleczeniu epidemii do tegoż zapro
wadzono w sposób stanowczy, lecz zu- 
pełnie dyskretny i w niczem dla podró
żujących nie uciążliwy.

* Cyklon w  Chil>. W porcie chilijskiem 
Iquique wyrządził w sobotę cyklon, połą
czony z ulewą gwałtowną, szkody ogro
mne. Mnóstwo osób, które wybiegły w po
płochu z domów, zginęło lub odniosło rany 
ciężkie. W porcie potonęły barki, nałado-

i w liście księdza Duńskiego, pisanym 
w kilka lat później do arcybiskupa pa
ryskiego: „Odrazu pewna różnica widze
nia dzieliła mnie i moich towarzyszy, 
członków zgromadzenia, do którego nale
żałem od najpierwszych jego zawiązków. 
Zgromadzenie utworzone zostało przez 
ś. p. Bogdana Jańskiego wyraźnie w du
chu Dzieła Bożego, o czem pierwsi człon
kowie zaledwie przeczucie mieli. Wyjaśnił 
to później sługa Jezusa Chrystusa, powo
łując ludzi do rozwinięcia praktyki i do 
wypełnienia. Przekonywam się coraz bar
dziej, że na tem zgromadzeniu spoczęła 
myśl Boża, że ono było powołane przed 
innemi poznać Dzieło Boże i dać mu 
świadectwo wobec urzędu kościelnego. 
Ale pierwsi wezwani odbiegli myśli i du
cha, które ich połączyły i nie dopełniając 
zamiarów Bożych względem siebie, przy
kładają rękę do wstrzymania ich wyko
nania".

Prześladowanie i wygnanie Towiań- 
skiego, nie wpłynęło ujemnie na jego

wane towarami. Porwany przez cyklon 
żaglowiec włoski „Cavaliere Cimara" roz
bił się i zatonął z całą załogą.

* K s ią ż e  M aksym ilian  S a s k i  bawił 
w ubiegłą sobotę w Przemyślu u biskupa 
unickiego Czechowicza. Książe składał 
też wizytę biskupom Pelczarowi i Fisze
rowi.

* D y m is y a .  Ministrowie austryaccy: 
Głąbiński i W eisskirchner podali się do 
dymisyi. Cesarz dymisyę przyjął. Uwa
żają to za zapowiedź dymisyi całego ga
binetu.

* U le w y  w  Buigaryi. Trwające od dni 
kilku ulewy w całej Buigaryi, a zwłaszcza 
na południu, spowodowały wezbranie stru
mienie górskich i rzek. Kilka miasteczek 
na pograniczu tureckiem zalanych. Zna
czne szkody w zasiewach i żniwach roz
poczętych, oraz w sadach owocowych. 
Komunikacya kolejowa z Turcyą przer- 
wana.

* N apad b a n d y tó w  na p o c ią g .  Banda 
zamaskowanych opryszków, złożona z kil
kunastu uzbrojonych ludzi, napadła na 
pociąg pospieszny Nowy-Jork — Filadel
fia. Rozbójnicy zabili wystrzałami kilku

zwolenników. Przyłączają się do „koła": 
Goszczyński, Siemieński, Leopold Turoń- 
ski i inni, a w r. 1843 przybywa Juliusz 
Słowacki. Zygm unt Krasiński, choć nie 
przyłączył się do Towiańczyków, jednak 
ów ruch  pochwalał.

Towiańczycy mieli pewne oparcie 
w arcybiskupie ówczesnym Paryża, który 
nie podzielał zdania Zmartwychwstańców,, 
aby zwalczać Towianizm.

Andrzej Towiański w jesieni r. 1813 
pojechał do Rzymu. Sądził zapewne, że 
sprawę, jakiej służył, przekaże Najwyższe
mu urzędowi, a zatem Dzieło odrodzenia 
dusz ludzkich łatwiej pójdzie. Wiedząc 
o przeszkodach, jakie Zmartwychwstańcy 
staw iają, jeden  z uczniów Towiańskiego 
J. Morszewski, były kapitan wojsk poi 
skich, pisze do przełożonego ówczesnego 
Zm artwychwstańców w Rzymie, ks. Hu- 
bego, obronę spraw y:

„Chwała więc Panu, raduj się bracie, 
radujmy się wszyscy, bo godzina miło
sierdzia Pańskiego wybiła już nad nami;
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konduktorów , resz tę  służby  obezw ładnili, 
i trzym ając ich pod grozą, rozkazali za trzy 
mać pociąg. W ted y  rozpoczęło się sy s te 
m atyczne ograb ian ie  podróżnych  z g o tów 
ki i kosztow ności w sposób barb arzy ń sk i 
i bezw zględny. W śród  podróżnych po
wstała panika. N apastn ikom  oddano w szy
stko, czego żądali. Cała akcya rozboju 
trw ała zaledw ie k ilkanaśc ie  m inu t, poczem 
napastnicy obładow ani łupem , zeskoczyli 
i uciekli.

3 ludzi z personelu  zabito. B andyci 
obrabowali w szystk ich  podróżnych oraz 
ograbili w agon tow arow y. Podróżni zade
klarowali s tra ty  na 20 mil. dolarów .

* Trzęs ien ie  ziemi. Dało się znow u 
uczuć w M essynie silne trzęsienie ziemi, 
trw ające je d n a k  ty lko  kilka sekund . Szko
dy nieznaczne.

* T ur cya  a Czarnogórze.  D ziennik 
półurzędowy „Zia" podaje g w ałtow ny  a r
tykuł przeciw ko C zarnogórzu, w  k tó rym  
oświadcza, że jeżeli rząd  czarnogórski nie 
zmieni postępow ania sw ego, to  w yczerpie 
cierpliwość rządu  tu reck iego . T urcya b ę
dzie w końcu  zm uszona użyć „u ltim a r a 
tio" dla ostatecznego  w yjaśn ien ia  sy tuacy i.

* Echa  walki  Tu rków z Arabami.  D o
noszą z Hodeidy, że w  dn. 2 6  czerw ca 
T urcy  w b itw ie z A rabam i strac ili 2,000 
ludzi.

* Upór Watykanu.  P a try a rch a  P o rtu g alii 
i w szyscy biskupi o trzym ali z W a ty k an u  
jak n a jsu ro w szy  rozkaz, aby  w  spraw ie za 
ta rg u  rządu  repub likańsk iego  z Kościołem  
nie poczynili żadnych  ustępstw .

* Mobilizacya w Portugali i .  Pod w pły
w em  a larm ujących  pogłosek w Oporto 
rząd  zm obilizow ał rezerw ę p iecho ty  w licz
bie 3,000.

* Niemcy w Marokku. S ku tk iem  prośby  
za in teresow anych  firm  n iem ieckich rząd  
wysłał do A g ad iru  kanon ierkę „P an th er"  
dla obrony poddanych  n iem ieckich i za 
w iadom ił rząd  m arokański, że z w ysłan iem  
s ta tk u  nie w iążą żadne zam iary  n iep rzy 
jazn e  w  s to su n k u  do M arokka.

* Watykan a Hiszpania. Koła w a ty 
kańsk ie  uznają , że pom im o udziału króla 
i przedstaw icieli rząd u  hiszpańskiego  w 
uroczystościach , zw iązanych z kongresem  
E u ch a ry s ty czn y m  w M adrycie, n a  razie 
nie m ożna w nioskow ać, czy n astąp i zbłi-

Zadziwi cię zapew ne to  m oje tak ie  zapo- 
wiedzenie i że ja , m aluczki robaczek 
i proch m am  śm iałość kapłanow i, u rzęd 
nikowi P ańsk iem u, dzieła sam ego Boga 
objawiać; otoż ojcze duchow ny, uważaj 
i w tern Jeg o  w szechm ocność, gdyż czę
stokroć używ a najsłabsze narzędzie, aby 
przez to pokazał sw oją moc, w ielkość, 
i aby człowiek n ic sobie nie przypisyw ał. 
Objawiam ci przeto za pew ne, iż nadeszła 
epoka M iłosierdzia Pańskiego , k tó re  w ty ch  
czasach obficie rozleje się n a  cały rodzaj 
ludzki. M amy to ju ż  zapow iedziane od 
dwóch la t przez m ęża Bożego w  kościele 
katedralnym  parysk im , i on w łaśnie, co 
nam przyniósł słowo pociechy, zbaw ienia 
i wiecznego w  C hrystusie  P an u  życia, 
przekonał nas g ru n to w n ie  o tej spraw ie 
misyi i d la tego  naraz  kilkudziesięciu  
padło czołem przed tą  św iętą  sp raw ą i d a 
li św iadectw o tej niezaprzeczonej p ra 
wdzie. W iem  dobrze, że ju ż  wiesz o tej 
sprawie, lękam  się tylko, czy czasem  nie 
mylnie zostałeś o niej zaw iadom iony, gdyż

byłem  naocznym  św iadkiem  jak  w ielu to 
się nie podobało, naw et m ocno ich obu
rzało, gdyż się dowiedzieli, iż się może 
obejść bez nich, pom im o ich, dla tego 
pozwolili sobie naw et potępić, w yrzekając 
śm iało, iż to  szarlatan , w a ry a t etc. naw et 
znaleźli się i kapłani, k tó rzy  dotychczas 
w  żaden sposób nie chcą pozwolić, aby 
Pan, Tw órca wszego, m ógł co robić in a 
czej, ja k  ty lko przez księdza. Nie chcę 
ja  w tej m atery i dysku tow ać z tobą, ale 
ja k  m i się zdaje n a  mój g łupi rozum , to 
czyż k ró l jak i, k iedy  chce co dobrze zro
bić sw ojem u poddanem u, po trzebu je się 
py tać  o to sw ojego m inistra? Zapewne, 
że nie; dla tego m y nie przesądzam y 
w tern  Woli Pańskiej i nie py tam y  się, 
przez kogo ona przychodzi, ale co nam  
przynosi, i skoro  w  tern palec Boży spo
strzegam y, nie p y tam y  się o nic więcej, 
i ty lko posłuszni sk in ien iu  Pana, korzy
m y się przed tern i dziękujem y za takie 
zm iłow anie się nad  nam i. (C. d. n.)
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żenie rządu hiszpańskiego do spraw ka
tolickich. W atykan skłonny jest do przy
puszczenia, że udział w uroczystościach 
był manewrem ze strony prezesa mini
strów, Canalejasa, aby nie drażnić uczuć 
ludności katolickiej Hiszpanii.

* G e n e r a ł  Nogi d y r e k to r e m  s z k o ły .
Z Tokio donoszą, źe bohater z pod Portu 
Artura, generał Nogi, wybrany został na 
kierownika szkoły ludowej w swem mie
ście rodzinnem i ma nawet uczyć dziesię
cioletnie dzieci. Rząd japoński chciał przez 
tę nominacyę zaznaczyć wobec całego na
rodu wagę nauczania młodzieży.

* R oz r u c h y  c h o l e r y c z n e  w  S y c y l i i .  Na
Sycylii rozwinęła się agitacya z powodu 
zjawienia się tam cholery. W Boderia 
miały miejsce demonstracye; ludność spa
liła barak sanitarny. W Palazzo Adriano 
bombardowano ratusz kamieniami, a w 
Vittoria ludność nie wpuściła do miasta 
lekarzy, którzy mieli przedsięwziąć środki, 
zapobiegające dalszemu szerzeniu się za
razy. Położenie je st poważne.

Program Albańczyków.

rów między sobą, zarówno jak  i obrona 
w sądzie miejscowym, odbywać się po. 
winny wyłącznie w języku albańskim 
Powinność wojskową Albańczycy odby. 
wać powinni podczas pokoju w milicyi na 
miejscu. Mieszkańcy miejscowości pograni 
cznych półwyspu Bałkańskiego powinni od
bywać służbę wojskową jako stała straż po
graniczna swej miejscowości. Ludność nie 
ma być rozbrojona. Wszystkie dochody 
z wyłączeniem poczty, ceł, telegrafu i po
datków od okowity, tytuniu, oraz innych 
specyalnych, powinny być użytkowane 
na potrzeby miejscowe. Przedstawiciele 
rad okręgowych mają prawo ustanawia
nia budżetu w wilajetach i kontrolowa
nia dochodów. Wyznaczone mają być fun
dusze na odbudowanie domów spalonych. 
Przedstawiciele wodzów albańskięh z pre
zesem neapolitańskiego komitetu rewolu
cyjnego na czele, doręczyli memoryał ten 
królowi czarnogórskiemu i wszystkim po 
słom zagranicznym.

: CENY ZBOZA.

Albańczycy opracowali już ostatecznie 
swój memoryał. Wspomina on o wierno
ści i zasługach Albańczyków' dla tronu 
tureckiego, dowodzi prześladowań i oświad
cza, że nadal Albańczycy nie dowierzają 
przyrzeczeniom rządu i żądają rękojmi 
przeciwko powtórzeniu się wystąpień prze- 
ciwkonstytucyjnych względem nich ze 
strony rządu centralnego i władz miej
scowych; uznania wszystkich wyznań 
i obyczajów w całej Albanii, uświęconych 
konstytucyą, prawami i tradycyami; po
twierdzenia dla Albańczyków praw jedna
kowych z innemi narodowościami państwa. 
Oświata powinna odbywać się w języku 
ojczystym. Wyżsi urzędnicy w wilajetach 
albańskich powinni być wybierani wyłą
cznie z pośród osób, znających język al
bański i obyczaje Albańczyków, pozostali 
zaś urzędnicy administracyi, zarządu finan
sowego, sądu, żandarmeryi i policji po
winni być wyłącznie Albańczykami. Sto
sunki z administracyą, oraz ad mini strato-

W skutek  skąpycli dowozów, ta rg  w minio
nym  tygodniu  przeszedł w moc.nem usposobieniu, 
Poszukiw ano pszenicy  i ży ta  po m ocnych cenacli 
Gotowy tow ar nabyw ano  po cenach  nieco droż
szych, niż w zeszłym  tygodniu . Z ap asy  w mły
n ach  są  m ałe.

P szen ica  w yborow a 
„ b ia ła  średn ia
„ p s tra , śred n ia

- Żyto wyborowe 
„ średnie 

Jęczm ień 2-rzędowy wyborowy- 
4-rzędowy 

Owies wyborowy 
średni

K rochm al pszenny  za 32 fun ty  
K artoflana m ączka za pud

6,60 — 6,80. 
6,30 — 6,50. 
5,80 6,15.

— 4,80.
— 4,50. 
- -  4.70.
— 3,90.
— 3,75. 

3,45 — 3,55. 
3,40 — 3,65. 
1,35 — 1,45.

4.65 
4,30 
4,50 
3,75
3.65

(„Nowa G azeta11 296).

KALENDARZYK.
Lipiec

4 W torek
5 Środa

Józef K alaas. W. 
A ntoniego Z akar. W.

R edak to r  I w y d a w c a  ks.  Tom asz  Kraklewlcz SSaryawIta.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.
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